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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(C iq g  dalszy)

KOŚCIÓŁ PANA JEZUSA JEST ŚWIĘTY

To, ze Kościół P ana  Jezusa  jest święty, to jasne  i oczywiste 
P rz e c i e ż P an  Jezus na  to K osc iół zaloży ł , aby ludzi z bawiać 
Pan  Jezus dal sw oim  następcom  w ładzę odpuszczania  grzechów 
Sam  powiedział:   "Jeśli się kto nie odrodzi z wody i z D ucha
Świętego, n ie w ejdzie  do K ró les tw a  Niebieskiego". Sam tez da 
je to now e życie Boże , swoją laskę uśw ięcającą  duszom prze; 
swoich kapłanów . D latego też nie dz iw , że w Kościele Katolic 
k im  jes t  tylu  sw ię tvch , tylu męczenników, którzy oddali n aw e t 
sw oje życie za P an a  Jezusa, tylu świętych w yznaw ców  świec 
kich i d u c h o w n yc h , którzy życiem codziennym wykazali glębo 
ką w ia rę  w naukę  i s łowa Jezusa  C hrystusa

Wielu z nich obdarzył n aw e t  P an  daram i cudów  
Nie dziw więc że do nich się modlimy, ze czy tam y ich ży 

w o ty, że  p rzechow ujem y ich w izerunki,  że o taczam y czcią 
wszelkie pam iątk i po nich Ż adna  na swiecie re l ig ia , żad en 
K ościół inny me może poch w alić  się ty lom a sw ię tymi

P raw d a ,  ze w Kościele K atolickim jest ro w n ie ż bardzo wieli 
ludzi zlych mimo tylu św iętych, mimo tak w ie lk ich  łask i świę 
tości . Ale to  n ie jest w in a  Kościoła że wielu ludzi — ka to l ików 
jes t  złych. Winę za to oni sami ponoszą. P ostępu ją  bowien 
w brew  te m u , czego naucza Kośció ł.



Jeżeli w szkole zn a jd u je  się między dobrym i uczniami rów ­
nież w ielu  złych i leniwych, to czy  to jes t  w ina  szkoły? Nie. 
ich samych. Przecież  szkoła jes t dla wszystkich. Szkoła też po­
maga wszelk imi środkam i do nauki. Ale uczniowie leniwi nie 
chcą  słuchać swych nauczycieli i d latego przynoszą jedynie  
w styd  szkole, w  której się uczą.

K iedy  więc dowiecie s ię , że w Kościele naszym nie zawsze 
było  czy jes t  tak dobrze, ja k  być powinno, to nie gorszcie się. 
bo to nie jest w in a  Kościoła, ale sam ych  ludzi. A pomyślcie: 
ile  w y  sami słyszycie r a d , ile zachęt do popraw y, do  Spow ie­
dzi i S ak ram en tó w  św., a czy z nich korzystacie?

T a k a  już  je s t  n a tu r a  ludzka  i nie trzeba  się tem u  w ie le  dzi­
wić. Ale kto chce m oże  w  Kościele K ato lick im  bardzo  ła tw o  
zostać świętym.

P a n  Jezus w  n ieb ie  czeka  rów nież  i na  ciebie.
Ks. E. K.

B O H A T E R
S ERDECZNA przyjaźń, jaka naw iązała się m iędzy Karo­

lem a jego sąsiadem  niew idom ym , podkreślała również 
przyjaźń Żbika, w spaniałego wilczura, który był nieod­

łącznym  towarzyszem  niewidom ego. Żbik n ie tylko potrafił 
w iernie tow arzyszyć sw ojem u panu, przeprowadzać bezpiecznie 
w czasie ruchu ulicznego na drugą stronę chodnika, ale dosko­
nale w yw iązyw ał się z powierzonych mu zadań, jeśli chodziło
o tak zw ane drobne zakupy. Z m ałym koszyczkiem , w którym  
znajdow ała się karteczka, Żbik spieszył do znajom ego sklepiku  
po żądany towar.

Dzień, w  którym Karol już od w czesnego ranka spieszył do 
sw ojego sąsiada był w yjątkow ym  dniem. Sąsiad obchodził bo­
w iem  dzień im ienin. Karol spieszył z m iłym  zaproszeniem  od 
rodziców na św iąteczną kawę. W pokoju w szystko było już 
przygotow ane na pow itanie sąsiada, który mimo sw ego kalec­
tw a m iał dla wszystkich życzliw y, dobry uśm iech, szczere i po­
godne słowa. Karol z w iązanką kw iatów  zapukał cichutko
i pchnął uchylone drzwi. N iew idom y na szelest kroków pod­
niósł się z krzesła, szukając sw ojej białej laski.

— To ja, Karol. Dzień dobry panu.
U niósł pęk barwnych kw iatów  w  naiw nym , dziecięcym  po­

ryw ie, jakby oczy niew idom ego spoza ciem nych okularów były



w stanie podziwiać przepych kwiatów ... I rozpoczął recytować  
swój wiersz.

...a u śm iech  sionka 
i b a rw n e  kw ia ty  moje. 
n iech  oprom ienią  
na zawsze życie twoje...

Niew idom y, pe łen wzruszenia, przytulii do siebie Karola. Ga­
wędząc w esoło, udali się na uroczystą kaw ę im ieninową. Karol 
darem nie rozglądał się za w ilczurem  Żbikiem. Okazało się, że 
załatw iał jak zw ykle drobne zakupy. Żbik długo n ie  w racał. 
Karol postanowił udać się do znajom ego sklepiku.

— Tylko, Karolku pospiesz się. Podaję już kawę.
— Żbik m iał kupić dla ciebie czekoladę. U ważaj, bo z niego 

łakom czuch — uśm iechnął się niew idom y.
Ekspedientka z pew nym  zdziw ieniem  spojrzała na Karola. 

Okazało się, że z chw ilą, kiedy Żbik paradując z koszykiem  
wpadł do sklepu, zjaw ili się dwaj niew idom i. M ieli ciem ne oku­
lary i białe laski.

N ajw idoczniej znali w ilczura, bo gdy zaw ołali na niego, Żbik 
posłusznie do nich podszedł.

— Proszę — odezwała się zdumiona ekspedientka — oto kar­
teczka Żbika. Herbata, tabliczka czekolady, bułeczki i zapałki.

Karolowi łzy nadbiegły do oczu.
— W domu czekają na mnie, na Żbika — pom yślał. Nic pro­

stszego jak zadzw onić z e sklepu do kom isariatu m ilicji. Na ra­
zie postanowił w ziąć spraw ę w sw oje ręce.

— Niech pani przechowa, proszę, koszyczek z karteczką. Ja
zaraz wrócę.

Kiedy znalazł się na jednej z ulic — do Karola podbiegł 
szkolny kolega, który był św iadkiem , gdy niedaw no temu jacyś 
nieznani osobnicy, prowadzili tak dobrze znanego mu w ilczu­
ra — Żbika.

— Skręcali do „leśnego jaru”, przystanąłem  zdziw iony i za­
w ołałem  na Żbika. P ies przystanal. W ówczas jeden z nich po­
groził mi laską, pchnął nią w ilczura. Po chw ili zniknęli mi 
z oczu.

— Teraz już w iem . Teraz dom yślam  się w szystkiego — pom y­
ślał Karol. Mam prośbę do ciebie Stachu Zatrzymaj w szystko 
dla siebie, ani słówkiem  nikomu. A zw łaszcza w domu. Serwus. 
Stachu. Już ja ich w ysiedzę.

— Pozwól, pobiegnę z tobą.



A le Karol pędził już stromą, piaszczystą drogą.
— Wybacz bracie, ale nie zostawię ciebie bez pomocy. Tu coś 

j st nie w porządku. To z pewnością jacyś niepospolici zło- 
dzieje.

*

A w ięc nie uszli daleko. Już ich mam. W tej leśnej chatce 
mieszka stary kłusownik.

Rozpaczliwe w ycie psa przerwało leśną ciszę. Nie pomnąc 
niebezpieczeństw a. Karol zeskoczył ze stromego nasypu.

Dwóch wyrostków, podpierających się białym i laskam i, ze 
zdumieniem spojrzało na Karola.

— Kawaler na grzybki, co? No. to jazda stąd.
— W stydźcie się. U daliście ociem niałych, żeby porwać psa. 

Zw róćcie mi w ilczura. Pies nie wyrządził wam krzywdy. Żbik... 
Żbik... Słyszysz mnie? Żbik — zaw ołał Karol rozpaczliwym  gł o- 
em, zanim pięść jednego z wyrostków  z całej siły zadała cios. 
Próbował wstać, ale obezw ładnił go ból. Z rozciętych ust 
ciekla krew.

— Pies. pies — usłyszał okrzyk pełen trwogi. Z głośnym  uja- 
daniem pędził naprzeciw  w ilczur z zerwanym  powrozem u szyi. 
Dopadl jednego z wyrostków  w chw ili, gdy zamierzył się na 
psa białą laską.

— To ja  Karolku, poznajesz mnie? Przyprowadziłem  pomoc. 
Zdążyliśmy na ostatnią chwilę.

— Miał szczęście nasz bohater — usłyszał słowa pełne uzna- 
nia jednego z m ilicjantów .

— Żbik. mój Żbik — szepnął Karol. Dziękuję wam. dziękuję 
Stachu.

— Jestem dumny z ciebie — odezwał się kolega.
— Tak, to bohater — odpowiada m ilicjant. D zielnie się spisał, 

n ie ma co.
— Raczej zawdzięczam  w szystko w aszej pomocy — powie- 

dział Karol.
W idzi jak jeden z m ilicjantów  odprowadza jego niedawnych  

wrogów.
— Teraz do domu. Z pew nością niepokoją się o mnie.
U słyszał szczekanie Żbika, który jakby zrozumiał swojego

bohatera — spoglądając w  stronę piaszczystej drogi.

JÓZEF BARANOWSKI



W rześniowy numer „Wi­
dnokręgów ” zam ieścił cieka­
wą publikację. Czytamy w 
niej:

„W szpitalu w Lucknow, w 
Indiach lekarze znajdują się 
od czterech lat przed dziw -

D Z I E C I
nym przypadkiem: sprawa
dziecka-wilka. W roku 1956, 
w  okolicach Benares, w czę- 
ści północno-zachodniej Indii, 
znaleziono młodego chłopca w 
kiyjów ce w ilków  (w ilczej ja­
mie). Chodził na czworakach  
i odżyw iał się surowym m ię­
sem. Po kilkuletnim  leczeniu, 
dziecko, które nazwano Ramu. 
zaczyna siadać w kucki i od­
żyw iać się norm alnie za po­
mocą rąk. Jednakże zachow a­
nie się Ramu jest jeszcze da­
lekie od normalnego zacho­

wania się człow ieka. Nie 
umie on ani chodzić w pozy­
cji pionowej, ani m ów ić”.

I dalej.
„W roku 1959 w Turcji, na 

południu od Eskisehir, m yśli­
wi brali udział w obław ie ce­
lem zdziesiątkow ania w ilków , 
które atakowały stada. Nagle 
usłyszeli oni nieokreślone  
krzyki, które nie m iały nic 
wspólnego z w yciem  w ilków . 
Krzyki te pochodziły, z okoli­
cy zadrzewionej, znajdującej 

się w pobliżu obozowiska m y­
śliw ych. Były to krzyki isto­
ty ludzkiej, dziecka, które 
ukrywało się w głębi nory. 
Dziecko to wyglądało na 
dw unastoletnie, było okryte 
bujnymi i długimi w łosam i.

Jadł jak zwierzę, jego in- 
stykty obronne były zupełnie  
podobne do w ilczych. Widok 
krwi w praw iał go w stan  
wielkiego podniecenia. Skąd

- W I L K I
wzięło się to dziecko? Nie 
wiadomo. Może potrafi się 
uw olnić ze sw ych odruchów  
zw ierzęcych, lecz na razie, 
nie okazuje on żadnych oznak 
ludzkości”.

Stąd wniosek:
..Po zapoznaniu się z tego 

rodzaju opowiadaniam i, jest 
się skłonnym  uw ierzyć, że te 
cudowne historie o Mowglim  
opowiadane w  Księdze Dżun­
gli Rudyarda K iplinga zosta­
ły oparte w  pew nej mierze
o praw dziw e przypadki".



NASI RODZICE
Do młodzieżowej redakc j i  „Słoneczka" co tydzień przychodzi 

bardzo d u żo listów o różnej i c iek aw ej tem atyce . M ię dzy in ­
nym i p rzychodzą listy z p rzeróżnym i py tan iam i,  p rob lem am i 
odnośnie  stosunku  rodziców do dzieci i odw rotnie .

W jed n y ch  listach ich autorzy  w y ch w a la ją  swoich rodziców 
i cieszą się z nich. Cieszą się z te g o , że ich rodzice  są w łaśn ie  
tacy a nie inni. W innych  i tych, niestety, jes t dość dużo, 
młodzież ostro k ry ty k u je  swoich rodziców za ich „złe “ postępo­
w an ie  w  domu, w tow arzystw ie, na ulicy itp.

W związku z tym  „Słoneczko” ogłasza w ie lk i konkurs na te­
mat: „Jacy są m oi rodzice i co im zaw dzięczam ?”

Z w rac am y  się do całej młodzieży Polski i za g ran icą  
z  apelem. Piszcie do  redakc ji  „S łoneczka” o sw oich rodzicach. 
Piszcie o nich w szystko — o ich cnotach i zaletach, o w a­

szych k łopotach i n ieporozum ieniach  z rodzicami i op iekunam i,
o z rozum ieniu  w as i waszych p ro b le m ów  przez  rodziców.

Piszcie rów n ież  o ich s t ronach  u jem nych ,  o  ile tak ie  n a ­
p raw d ę  zauważycie.

W sw oich  listach  do redakc j i  podajcie dokładny adres, im ię
i nazw isko, w iek, a  na  kopercie  dopiszcie „Rodzice”.

Między w szystk ich  au to ró w  b iorących  udział w  konkurs ie
zostan ie  rozlosowanych 10 nagród  rzeczow ych:

1) N am iot dw uosobowy
2) Narty
3) Zegarek na rękę
4) Aparat fotograficzny
5— 10) książki o tem atyce m łodzieżow ej.
Listy  n a leż y  nadsy łać  na ad res :  Tygodnik „Rodzina”, War­

szawa, ul. W ilcza 31 w ciągu dwóch tygodni od d a ty  ogło­
szen ia  konkursu .

J E S I E Ń
Na w zgóreczku  cicha s ta ła  
Z ad u m an a  b rzoza  biała .
Czesał w ia tr  je j  d ługie w łosy 
U stop m iała  m iodne w rzosy.

Az ci p rzyszła  jesień  złota 
Ta bogata  p an i Psola. 
O trząsnęła  brzozie włosy 
Liliowe sk ry ła  w rzosy .

Stoi brzoza, m yśli p rzędzie — 
K iedyż, k iedyż w iosna  b ęd zie.

E. DRZEWUSKA



POD WODĄ
MOŻNA TAKŻE...

...m alować obrazy, jak to czyni 
na głębokości 10 m pod wodą, 
malarz Jorge Gil. Oczyw iście 
farby są specjalnie przygoto­
wane, a stalugi obciążone o- 

łowiem

...dokonać skom plikow anej o- 
peracji oka. Na zdjęciu dr Bla- 
sdel z K alifornii w raz ze swym  
asystentem  operuje pod w o­

dą chorego delfina

...lub przejechać się „konno" 
na olbrzym iej raji płaszczo­
w ej, choć jest ona bardziej 
niebezpieczna od naszych pocz­

ciw ych rumaków



...karmić zw ierzęta z eleganc­
kiego plastikow ego koszyczka

N A G R O D Y

N agrody d rogą losow ania za logogryf m orsk i „ B a to r y  o trzy m u ją : 
M ana Szych ta, wies Sarnów . A nna M alik. Jaćm ierz , P osada  57 R yszard  
Górn ik , wies Z agroda. Ja n  S zalach  Biała P odlaska . Zofia G otów ka. 
Warszaw a — Wola. S tan isław  P rz y b y łek PGR Sienice.

N agrody drogą głosow ania - z a  logogryf m orsk i ..B a to ry" o trzy m u ją : 
Teresa Nisiew icz -  P iła,  u l .  Buczka pow. P iła ; K rystyna  Rokicka -  
W arszaw a-P rag a . ul. R adzy m iń sk a  21 T adeusz  W ęglarz -  Bielsko 
Bia ła. ul. K osyn ie rów 6:A nna B ary ła -  Niegowa 10 pow. M yszków: Sta-
n s la w  K onczyk -  M yszków, ul B atorego 31: Zo fia Błaszczyk -  Pa-
D iance, ul K o n s tan tynow ska 73  m .2  woj . Łódź T eresa Z w o linska -
W arszaw a 82, ul L. S taffa  36 m.  H alina  M alik -  Sanok, ul Mick ie-
w icza 29 15.

...spotkać zwierzę, które jest 
ssakiem , żyje w wodach u w y­
brzeży A ustralii i nazyw a się 

dugong


